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^'©KSiań, 14 lutego. Ministeryalna Stern Ztg. nie 
je dotąd odpowiedzi gabinetu pruskiego, o którćj mówiła 

parę dni temu, że nie da długo na siebie czekać; natomiast po­
starza w autentycznym brzmieniu notę posła austryackiego 
przy dworze pruskim w przedmiocie reformy związku niemiec­
kiego. Jak wiadomo, posłowie kilku innych dworów niemiec­
kich, jako to bawarski, wirtemberski, hanowerski itd. całkiem 
jednobrzmiące i jednoczesne wręczyli noty hr. Bernstorffowi
ł tćjże sprawie.

Treść istotna austryackiej tćj noty, datowanćj z Berlina, 
i lutego r. b., jest następująca:

Saskie projekta, reformy związkowćj (pisze ambasador au- 
stryacki, hr. Karolyi, z polecenia swego rządu) dały berlińskie­
mu gabinetowi pohop do rozwinięcia w nocie dyplomatycznćj 
i d. 20 grudnia r. z. własnych zapatrywań w tćj mierze. Brusy 
życzą, sobie, żeby międzynarodowy charakter przymierza związ­
kowego, całe Niemcy obejmującego, i nadal był zachowany 
y czystości swojćj, sądzą jednak, iż na polu wewnętrznego 
prawa publicznego może godziwie nastąpić ściślejsze połączenie 
pewnćj części członków rzeszy niemieckiej. Pruski gabinet 
bliżćj tćj myśli swojćj nierozprowadzając, nie zdaje się jednak 
być od tego, ażeby taki związek w związku, przybrał nawet 
kształt państwa związkowego *), w którymby najważniejsze 
jtrybucye zwierzchności państwowej przeszły na jednę władzę 
centralną, a mianowicie stałe naczelne dowództwo wojskowe 
i prawo reprezentacyi na zewnątrz, w jednych złożone były 
ręku. Prusy wywodzą z artykułu XI aktu związkowego rzeszy 
aiemieckićj, prawo do takowego ściślejszego związku w łonie 
rzeszy i sądzą, że wykonanie podobnćj myśli aniby nadawało 
państwom, w ściślejszym związku nie objętym, prawa do wystę­
powania z dotychczasowej szerszej rzeszy niemieckiej, aniby 
ttó trwałość tśj rzeszy na szwank jakowy przez to narażoną 

Otóż rząd austryacki musi, ze stanowiska ogólnych inte­
resów Niemiec równie jak ze stanowiska pozytywnego prawa, 
zaprotestować przeciwko takim teoryom. Nie może on wcale 
sv związku rzeszy niemieckiej upatrywać międzynarodowego 
tylko traktatu, jak to Prusy teraz czynią i przypomina pru­
skiemu gabinetowi, iż tenże na kongresie wiedeńskim, w chwili 
ikładania aktu związkowego, całkiem innego był zdania. Rząd 
mstryacki musi więc otwarcie oświadczyć, że bespieczeństwo, 
jedność i pokój moralny Niemiec widziałyby mu się zagrożone, 
gdyby Prusy obstawały przy myśli zjednoczenia pewnćj części 

‘ itw związkowych przez scentralizowaną konstytucyą pod 
naczelnikiem, w którymto przypadku stosunek w ten 

sposób zjednoczonćj części Niemiec z innemi członkami rzeszy, 
miałby się tylko regulować przez osobne traktaty i przymierza, 
podobnie jak je zawierać także mogą między sobą ludy różne­
go szczepu. Dość przypomnieć, jak dalece niefortunne nastę­
pstwa sprowadziły dawniejsze tego rodzaju usiłowania. Wszelki 
zakres zrywania organizmu związkowego przez ściślejszy zwią- 

sprzeciwia się więc dobru Niemiec. Ale sprzeciwia się on 
także prawu pozytywnemu. Artykuł XI aktu związkowego 
przyznaje wprawdzie różnym rządom Niemiec prawo zawiera­
nia przymierzy, wszelako właśnie ta okoliczność pokazuje, iż 
akt związkowy ma na myśli członków rzeszy, którzy posiadać 
nie przestają udzielności a więc i zdolności do zawierania przy- 
fflierzy. Rzeczony artykuł mieć chce, aby rządy niemieckie 
«schowały prawo zawierania wszelakich przymierzy, Otóż 
Państwo, któreby się poddało centralnćj władzy jakiegoś pań- 
toa związkowego, albo chociażby tylko dyplomatycznemu i wój­
towemu zwierzchnictwu innego państwa, będzie jeszcze może 
’ stanie zawierać traktaty w sprawach administracyjnych, ale 
to sposób już mu samodzielnie przymierzy zawierać. Tego 
tozaju układ, byłby po prostu traktatem poddania się. Wsze- 
too nietyłko artykuł XI aktu związkowego, ale także najistot- 
tojsze inne przepisy traktatów7 związkowych sprzeciwiają się 
A najzupełniej pomysłom gabinetu pruskiego, albowiem rze- 
® niemiecka jest społecznością udzielnych i od siebie nie za­
cnych państw, równe prawa i równe posiadających obowiązki 
^zkowe. Zasadnicza więc myśl rzeszy niemieckiśj równie 
'to cała na niśj oparta organizacya tćj rzeszy, zostałyby oba- 
toe. Dla tego więc rząd austryacki musi oświadczyć, że nie
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«ew
«Wsiałby on uważać takie państwo związkowe za sprzeczne 
f.‘stotą i z konstytucyą rzeszy niemieckiśj i za faktyczne cbo- 
jto nie prawne rozwiązanie tśj rzeszy. Rząd austryacki spo- 

się po mądrości i przywiązaniu Prus do zasad prawnych, 
n’e zechcą obstawać przy podobnśm pojmowaniu reformy 

j'^kowśj, które musiałoby wtrącić Niemcy w zamieszanie 
jpfzeszkodzić rozwojowi istniejącćj konstytucyi związkowćj. 
.? S1§ zresztą tyczy reformy tćj konstytucyi, rząd austryacki 
?®n’śj gorąco jćj pragnie jak Prusy, ale -sądzi, że trzeba ją 
pzeć na istniejącem prawie związkowćm. I tak np. na tćm 

i jWie się opierając, możnaby, przy wszechstronnćj gotowości, 
- Jtoie zaprowadzić ulepszenia, jako to utworzyć dzielniejszą 

wykonawczą związku niemieckiego i uporządkować 
95 rzeszy w sprawach spólnego prawodawstwa niemiec-

$>°> przez powołanie delegatów od niemieckich zgromadzeń 
Mnnfycłl.’ do ridziału w pracach odnośnych. Z radością po- 
W więc rząd cesarski postanowienie Prus, ażeby na tćj

«tch L?otycbczasowa rzesza niemiecka stanowi związek państw udziel- 
ftLjbtaaten-Bund), nie zaś jedno państwo związkowe (Bundes-Staat). 

red. Dzień.).

zasadzie rozpocząć rokowania w przedmiocie reformy związ­
kowćj.

Taka jest treść istotna ogłoszonćj przez Stern Z tg. noty 
dyplomatycznćj posła austryackiego do berlińskiego gabinetu. 
Jak się rzekło, różne inne rządy niemieckie, wręczyły temuż 
gabinetowi całkiem jednobrzmiące noty. Otóż w powyższym 
dokumencie dyplomatycznym widzimy wprawdzie bardzo sta­
nowczy protest przeciwko ostatnim krokom Prus w kwestyi 
niemieckiśj; w okoliczności zaś, iż większa część znaczniejszych 
państw niemieckich jednobrzmiące wręczyła noty, postrzegamy 
niewątpliwy ślad, że ścisłe w tćj kwestyi istnieje porozumienie 
pomiędzy Austryą a rzeczonemi państwami niemieckiemi. Na­
tomiast nie masz w podanym dokumencie ani śladu jakiegoś 
odpornego przymierza pomiędzy Austryą a różnemi państwami 
niemieckiemi, któreby gwarantowało pozaniemieckie jćj posia­
dłości. Jeźli więc podobne przymierze istnieje, jest ono dotąd 
tajnćm i myliła się Sud-Deutsche Zeitung twierdząc, 
jakoby w nocie dyplomatycznćj, którą dopieroco streszczaliśmy, 
była o takićm przymierzu wzmianka, łub chociażby nawet ślad 
jakiś onegoż.

Wypada teraz czekać, co gabinet berliński na tak energi­
czny protest odpowie.

N. Pan raczył nadać prezydentowi policyjnemu Maura- 
cbowi w Królewcu pozwolenie noszenia krzyża komturskiego 
drugićj klasy orderu Albrechta, nadanego mu przez króla 
saskiego.

Berlin, 13 lutego. Jak słychać, minister spraw zagra­
nicznych hr. Bernstorff miał już odpowiedzieć ;;a noty prawie 
równo brzmiące Austryi, czterech królestw niemieckich i kilku 
pomniejszych księstw. Treść odpowiedzi ministra pruskiego 
dotąd nie znana. Ministeryalny atoli organ każę się spodzie­
wać, że ogłoszenie odnośnćj noty nie długo nastąpi.

— Frakcya izby poselskićj Bockum-Dolffs postawiła wnio­
sek, tyczący się kwestyi włoskićj. Wniosek ten brzmi: „Izba 
poselska zechce oświadczyć, iż jest interesem Prus, ażeby uzna­
nie królestwa włoskiego dłużćj nie odwlekać. Motywa. Obecne 
położenie stosunków politycznych.“

— Profesorowie Bötticher i Curtius wyjechali wczoraj 
w towarzystwie kilku studentów, z polecenia ministra oświe­
cenia, do Grecyi, celem badań naukowych. Onegdaj konfero­
wał jeszcze król z prof. Bötticher, którćj to rozmowie był obe­
cnym i minister oświecenia.

— Jeden z korespondentów tutejszych do Gazety Ko- 
lońskićj pisze: Wspólne wystąpienie Austryi i państw śre­
dnich przeciwko Prusom wywoła niechybnie znaczną zmianę 
w stosunkach pomiędzy obydwoma wielkiemi mocarstwami nie­
mieckiemi. Aż dotąd wstrzymywał się gabinet austryacki przy- 
najmnićj na oko od udziału w projektach i obradach państw 
wyreburskićh, lubo tajnie pochwalał takowe. Ponieważ zaś obe­
cnie otwarcie z państwami średniemi przeciwko Prusom wystą­
pił, rząd pruski zwolniony tćm samśnr został od względów, 
jakie mu zachować należało w obec dawniejszego postępowania 
Austryi. Otwarcie tćj dyplomatycznej kampanii przeciwko 
Prusom tćm rnniśj jest pocieszającą, że pomiędzy liberalnemi 
frakeyami izby poselskićj nie mogło przyjść do porozumienia 
co do wniosku tyczącego sie kwestyi niemieckiej.

KRÓLESTWO POLSKIE,
f Płock, 5 stycznia. Bezczelność, kłamstwo i zła wiara,

znachodzą się u nas bardzo często i śmiało powiem, są we krwi 
narodu, który nad nami panuje. Dowodów na to nie trzeba 
bliższych, dość czytać tłómaczenia i wyjaśnienia rządowe, za­
mieszczane we wszystkich dziennikach warszawskich, na za­
rzuty, przez korespondentów Czasu i różnych dzienników za­
granicznych, czynione. Bezczelność ta, tćm jest przepaścistsza, 
że, spowiwszy naród polski w żelazne pęta, wiedząc, że on 
w kraju nie ma żadnego organu, którymby się mógł bronić, 
pastwi się swobodnie i drażni rany, które mu zadał. Fakt na­
stępny będzie jednym więcćj dowodem wykazującym powyższe 
przymioty moskiewskie. Niejaki Bogdanowicz, dawniej lokaj 
u p. Jackowskiego, prezesa Towarzystwa kredytowego w Pło­
cku, przekonawszy się o nim iż jestszpiegiem moskiewskim, odda­
lony został ze służby i takową zaraz znalazł u Rożnowa, guber­
natora cywilnego. Rożnow, zdaje mi się, kilkakrotnie już był 
opisywany, więc go znacie i wiecie już także, iż pierwszym po- 
ufnikiem jago był Baranowski, radca rządu gubernialnego. 
Bogdanowicz z tytułu swego położenia towarzyskiego nieznany 
był nikomu, o oddaleniu go przez p. Jackowskiego i o powo­
dach, nikt w Płocku nie wiedział; w charakterze więc lokaja, 
Rożnowa brał różne przedmioty do potrzeb domowych z apteki 
Ziemińskiego Leonarda, za kupnem których bywał tam "dość 
często, a że bywalec wygadany i porządnie odziany, przy kup­
nie zagadywał to prowizora Markowskiego, to samego Żiemiń- 
skiego, którzy z interesu własnych.korzyści nie odstręczali go, 
mówili z nim o obojętnych przedmiotach; a coraz częścićj by­
wając i rozmawiając z nimi, z lekka rozmowę zwrócił do wy­
padków krajowych, mówili więc z nim o wszystkićm, co wszyst­
kim pod oczy podpadało, nie objawiając własnego zdania. Tym 
sposobem ustaliła się pewna zażyłość sklepowa, z postępem 
którćj Bogdanowicz otworzył się przed nimi z swoich gorących 
uczuć patryotycznych; tu już Ziemiński i Markowski mieli się 
na ostrożności, czego poznać mu nie dawszy, zdawali się go
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ośmielać do dalszycn wynurzać i przyszło wreszcie do tego, iż 
ten im wręcz powiedział: „dajcie mi trucizny a Rożnowa i Ba- 
lanowskiego zgładzę ze świata, kogo każecie, zamorduję, daj­
cie mi polecenie do komitetu rewolucyjnego warszawskiego, 
a po załatwieniu się z Rożnowem udam się do stolicy i tam 
sprawie narodowćj służyć będę, zmiatając główniejszych Mo­
skali.“ Zapały te mniemanego patryoty, niczem zbyli, lecz 
tćm więcćj mieli się na ostrożności, wyraźnie przeczuwając si­
dła na siebie zastawione. Trzeba wiedzieć, dla czego Moskwa 
miała interes na Ziemińskiego aptekarza sidła zastawiać: cho­
dził on w7 deputacyi do Rożnowa, razem z innymi obywatelami, 
przedstawiał mu wspólnie z drugimi potrzebę usunięcia z Pło­
cka Baranowskiego przez co tak on, Rożnów, jako tćż miasto 
będą spókojnemi, jako wolni od człowieka mniemającego się 
hyc potrzebnym Moskalom, ich i mieszkańców oskarżonych wy- 
zyskiwującego; oprócz tego jeździł w deputacyi kilka razy do 
warszawy, skarżąc przed Wielopolskim, Gersztencwejgiem 
i namiestnikiem o nadużycia Rożnowa i całą kompanią towa­
rzyszów, jakimi się otoczył. Że zaś Ziemiński przy tćm wszyst- 
idćm, ustne objaśnienia jeszcze czynił, ściągnął na siebie po­
dejrzenie Moskali, że jest przewodniczącym ruchom miejskim 
i niemylne przekonanie wich imaginacyi wylęgłe, że jeźli nie 
jest przełożonym w komitecie rewolucyjnym, to członkiem jego 
nieomylnie być musi. A wiecie, że Moskale teraz ciągle na 
komitety rewolucyjne chorują i je śledzą a doszukać nie mogą 
— istna polityczna hipokondrya. Propozycye takie, później za 
kilkakrotnćm bywaniem ponawiał Bogdanowicz; zwierzył się 
z wizyt i propozycji takich Ziemiński obywatelowi p. Konstan­
temu Mostowskiemu, którego następnie, za przybyciem Bogda­
nowicza do apteki, zaprosił, i on będąc nowym świadkienrinów 
i propozycyi lokaja, tegoż aresztował i do policyi oddał oskar­
żając o zbrodniczy zamiar otrucia Rożnowa; przy czćm, złożył 
papiery, przez niego przyniesione, obejmujące spis osób za 
patryotyzm skompromitowanych przed Moskwą i listę szpie­
gów; papiery te, , niby z akt Rożnowa wyjęte, przyniósł do 
apteki Bogdanowicz dla udowodnienia swojćj szczerości i zy­
skania zaufania Ziemińskiego. Było już późno w wieczór, 
w policyi nikogo nie było oprócz kancelisty Majewskiego, ten 
więc z obowiązku służby aresztowanego przyjął, w areszcie 
osadził i protokuł spisał. Nazajutrz rano przyszedł do magi­
stratu Baranowski, kancelistę Majewskiego zwymyślał za zam­
knięcie lokaja Rożnowa, zapowiadając mu: że go za ten po­
stępek posady pozbawi i oświadczając, że zbrodnia ta, jest wy­
myślona przez Mostowskiego i Ziemińskiego. Mimo to, ma­
gistrat sprawę natychmiast odesłał z papierami do sądu policyi 
poprawczej i Bogdanowicz zamknięty został w więzieniu in- 
kwizycyjnym; tu Baranowski znowu osobiście zalecił nadzorcy 
więzienia i sekretarzowi dobre obchodzenie się z uwięzionym. 
W sądzie poprawczym, sprawa natychmiast rozwiniętą została; 
przez decyzyą sądową, Ziemiński, Mostowski i Markowski, pro­
wizor aptełd, za świadków uznani zostali i na opisane wyżej 
okoliczności, zeznania sądowe uczynili i one zaprzysięgli. Sąd 
poprawczy z decyzyi swćj, zakwalifikował Bogdanowicza na od­
powiadanie z więzienia. Sąd zaś kryminalny na skutek re- 
kursu obwinionemu dozwolił się bronić z wolności; podług 
istniejących przepisów jak każdego uwolnionego tak i Bogda­
nowicza nadzorca pod strażą odesłał magistratowi, dla odsta­
wienia go do miejsca urodzenia czy zamieszkania, jako będą­
cego pod dozorem policyjnym; Bogdanowicz potrafił z magi­
stratu zbiedz , • nie wiadomo zjakićj przyczyny. Opisany wy­
padek przypadł w miesiącu sierpniu, sprawa z początku nad­
zwyczaj głośna wszystkich zajmowała, z czasem ucichła, zbro­
dniarz zbiegł i wszystko zdawało się poszło w zapomnienie. 
Swoją drogą Rożnow z Baranowskim po ogłoszeniu zwłaszcza 
stanu wojennego, umyślili sprawie tćj inny dać obrót. Rożnow 
wraz z wszystkimi Moskalami sądy cywilne w Królestwie za nic 
uważał, mniemał on, nierozumiejąe form porządniejszego pra­
wodawstwa, że sądownictwo nasze faworyzuje swoim, kiedy 
podług zasad postępowania sądowego dość licznych obwinio­
nych trzymało na wolności, gdy sądy wojenne przepełniłyby 
niemi więzienia; pod stanem wojennym najwłaściwićj uważał 
dogodzić swojej zemście, tćmbardzićj: że-Mostowski, Ziemiński 
i wielu innych obywateli biorących udział w deputacyach za­
skarżających jego gwałty i liczne nadużycia, byli celem szcze­
gólnym jego nienawiści. W początku więc miesiąca grudnia 
r. z. Rożnów opuszczając Płock, oskarżył przed Maniukinem 
naczelnikiem wojennym Ziemińskiego i Mostowskiego o nama­
wiania Bogdanowicza do otrucia go, za co mu przyrzekli na­
grody rsr. 100, z tego powodu aresztowano ich, i z Markow­
skim prowizorem apteki w więzieniu kryminalnćm zamknięto. 
Po świętach dopiero Bożego Narodzenia przez sąd wojenny 
byli badani, słuchany tćż był Majewski, b. kancelista magi­
stratu , którego Baranowski z Rożnowem nieomieszkali zaraz 
ze służby tutejszćj wydalić, a przenieśli go do miasteczka Ma­
kowa na posadę płatną zaledwie 300 złotych. Baranowski 
wskazany przez Rożnowa napisał wyjaśnienia 14 arkuszy; mó­
wiąc że sąd wojenny zachodzi w głowę w plątaninie faktów 
z sobą sprzecznych. Majewski nie jest aresztowany lecz ze­
znał i zapisano "do protokółu okoliczność, tyczącą sie pogróżek 
i gniewu Baranowskiego za przyjęcie do aresztu Bogdanowicza. 
Obecnie wypadek śledztwa z ciekawością przez mieszkańców 
Płocka jest oczekiwany, o którym donieść nieomieszkam

W dniu 2 stycznia r. b. wywieźli Moskale Mościckiego wi- 
karyusza od fary płockiej do miasta Ołoniecka nad jeziorem 
Ładoga w Rosyi na północ Petersburga, gdzie już wszelka pra­
wie wegetacya, oprócz niektórych gatunków mchu, ustaje, Za
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co tego księdza wywieźli? za jakim wyrokiem i na zasadzie ja­
kiego śledztwa nikt nie wie; wina bowiem szczególna tego du­
chownego, taka tylko być mogła, jaką, objawiali wszyscy mie­
szkańcy Królestwa względem rządów carskich. W chwili wy­
wożenia go dość znaczna ludność zbiegła się na ulice, a kobiety 
głośnym płaczem i złorzeczeniem Moskalom, objawiły ks. Mo­
ścickiemu współczucie. Z powodu tego zgromadzenia się 
Moskale dopuścili się znowu kilku rozbojów, oknami nawet 
zabraniali wyglądać na ulicę, którą mieli z skazanym prze­
jeżdżać.

Rząd moskiewski kłamliwie usiłuje wykazać swą prawość 
wr postępowaniu z Polakami: w nrze 73 Dziennika Powsze­
chnego zarzuca korespondentom do Czasu i Monde kłam­
stwo, sobie przypisuje prawdę. Pomiędzy innemi utrzymuje: 
że do illuminacyi w d. 18 grudnia r. z. nie zmuszał urzędni­
ków, a tylko po prostu ich wezwał, o to, bez przymusu, zo­
stawiając to do woli reszty mieszkańców'. Na zasadzie urzędo­
wych dokumentów, wyjaśniam: że Liiders p. o. namiestnika 
reskryptem z dnia 22 listopada v. s. 1861 r. nr 55 naczelni­
ków wojennych wezwał: aby „przykazali“, domy rządowe 
i gmin własnością będące po miastach, kwatery wojskowe 
i mieszkania urzędników, illuminować, i w tym duchu tćż wszy­
stkich zawiadomiono; mieszkańcy zaś miasta, nie na piśmie, 
ale ustnie przez policyą o tćm byli uprzedzeni, wypełnienia 
czego policya z żołnierzami na ulicach pilnowała i co chwila do 
mieszkań wpadając, przynaglała do zapalania większćj ilości 
świec. Urzędnicy palili wszyscy jako klasa najwięcćj zależna, 
bo im wprawdzie niczćm na piśmie nie zagrażano, lecz poufnie 
przypominano art. 77 ustawy o służbie cywilnćj w Króle­
stwie Polskićm. Tenże Dziennik odpowiadając na korespon- 
dencye do Czasu i Monde podawane twierdzi: że rząd mo­
skiewski wszystko jawnie robi i listy imienne osób duchownych 
i świeckich wysłanych do odległych gubernii cesarstwa ogła­
sza. To jest fałszem. Wyjąwszy owych 25 za kichanie, 
kiwanie palcem itp. do orenburgskich batalionów' zesłanych 
w dziennikach krajowych ogłoszonych, żadnych innych wysy­
łek nigdzie nieogłaszał, a jeżeli mu idzie o opinią Europy, wi­
nien był wskazać kiedy i w czćm to ogłaszał. Czas prawdę 
pisał, jest ogromna liczba aresztowanych w Warszawie, po 
wszystkich miastach i wsiach Królestwa, kłamliwa cyfra rządu 
do 250 osób aresztowanych ograniczona nikogo nie przekona, 
bo się już umiemy dobrze rachować i wiemy kogo i wielu bra­
kuje. 1000 około osób aresztowanych i trzymanych w cyta­
deli i po wszystkich więzieniach i twierdzach nie jest liczbą 
przesadzoną.

Względność obchodzenia się w cytadeli z więźniami jest 
taka: że trzymają uwięzionego w celi z zamalowanemi oknami 
ciągle zamkniętego, Żuczkowskizprzysyłanycli im od familii ró­
żnych przedmiotów śmiało okrada i najgorzćj żywi, spacerupo- 
zwralają im pod otwartćm niebem po pięć minut co dzień a czasem 
pięć minut na tydzień, któremu pozwoloną wizyta, nie wolno mu 
mówić o niczćm, do więzienia i komisy i śledczej lub sądu wo­
jennego odnoszącem się, wizyta taka trwa minut trzy lub pięć 
tak, że czas ledwo wystarczy na przywitanie lub pożegnanie. 
W takich warunkach rząd moskiewski prawdę mówi: „że do­
tąd żaden z więźni odwiedzającemu nie odpowiadał skargą na 
pytania z troskliwością im zadawane, co do sposobu w jaki są 
żywieni i w jaki się z niemi obchodzą.“

Duchowieństwo polskie doskonale pojmuje swoje stanowi- 
‘ sko: nie pobudza ono ludu do krwawych zaburzeń, jak to chce 
wmówić całemu światu rząd moskiewski; lecz w duchu ś. ewan­
gielii, z miłością przyjmuje garnący się, rozbudzony w uczuciu 
narodowóm lud do świątyń pańskich; przed ołtarzem Przed­
wiecznego, śmiało i z gotowością męczeństwa, prośby swoje łą­
czy z modłami narodu o byt i szczęście wspólnćj ojczyzny. 
Z pociechą wyznać muszę, pasterza z owieczkami, żadne już 
teraz świątobliwe sofizmaty nie dzielą: bo pojmuje dobrze 
i gruntownie znaczenie pisma o cesarzu i groszu czynszowym, 
znaczenie listu Pawła św. do Rzymian w roz. 13; dla tego za­
cne duchowieństwo nasze, jest razem z narodem i żyje w naro­
dzie, z narodem pragnie modlić się i cierpieć, z nim tćż modli 
się i cierpi, kocha i jest kochanćm! O takich roskoszach nie 
śniło się ani pasterzowi lwowskiemu ani jego apologecie Pusze- 
towi. Kapłani nasi mają w sercu i pamięci, mają w duszy 
i krwi wzór dobrego pasterza ewangielicznego (ś. Jan roz. 10)' 
i według tego wzoru myślą i czynią; to tćż owieczki znają 
swych pasterzy i do nich w miłości się garną, kiedy dla rzeczo­
nego arcypasterza i jego obrońcy jest tylko zastósowanie 
w wierszu 12 i 13 tćjże ewangielii, bo arcypasterza lwowskiego 
prawda przeraża, rozprasza i niszczy a wiekopomnego arcy­
pasterza warszawskiego stwierdzona cierpieniem i poświęce­
niem wlewa w’ życie, poświęcenie i wytrwałość; naśladowaniem 
tych cnót duchowieństwo polskie święci pamięć wielkiego męża
i z tćj drogi ni rozumem lwowskim ni więzieniem i Sybirem 
sprowadzić się nie da.

Gwałty idą po gwałtach: rząd moskiewski gospodaruje 
w kościele naszym najzuchwalćj, zabrania Polakom modlić się 
do Boga o ich potrzeby, w pieśniach ich i hymnach pobożnych, 
widzi bunt i rewolucyą, zabronił więc pieśni i hymnów narodo- 
wo-religijnych pod pozorem niby, że nie mają aprobaty kościel- 
nćj i rządowćj; pieśń do Matki Boskiej, wierszem, pod ty­
tułem : „Nie opuszczaj nas“ przez ks. Antoniewicza ułożona 
z muzyką Filipiny Brzezińskiej w d. 22 kwietnia (4 maja) 1855 
r. zyskała w cenzurze rządowćj przyjęcie co poświadczył cen­
zor starszy F. Sobieszczański to zaś poprzedziła approbata du­
chowna w" d. 23 i 24 kwietnia t. r., na którćj podpisy znajdują 
się ks. A. Doyobisa wiz. kks. misyon., A. Białobrzeskiego sę­
dziego surogńta i F. Dziaszkowskiego regensa konsystorza ge­
neralnego warszawskiego a przecież Liiders p. o. namiestnika 
w d. 19 listopada (1 grudnia) 1861 r. nr. 2138 zakazał sprze­
dawać i drukować jej w Królestwie Polskićm.

GALICY A.
Kraków, d. 8 lutego. Piszą ztąd do Dzień.Polskiego: 

Zachowanie się młodzieży zwłaszcza dorosłćj w dzisiejszćj po- 
ważnćj chwili w narodowóm życiu, jest rzeczą niezaprzeczenie 
nader ważną. Odrodzenie się wszechnicy Jagiellońskićj, którą

do jćj pierwotnego stanowiska świecznika całćj "północv rektor 
Dietl tak gorliwie podnieść usiłuje, pociągnęło za sobą od razu 
znaczne zwiększenie się młodzieży akademickiej. Młodzież ta, 
o czćm władze akademickie najlepićj są przekonane, odpowiada 
godnie tak chwili jak i powołaniu swojemu, oddając się prze- 
dewszystkićm surowej nauce tak zawodowćj, jako tćż szczegól­
nie historyi ojczystej; a wykazy biblioteki Jagiellońskićj są 
tutaj między innemi niezbitym dowodem. AV obec takićj po­
stawy całćj młodzieży, tćm mocnićj muszą razić pojedyńcze 
wyskoki. I tak kilkunastu młodych ludzi w bardzo przykry 
odznaczyli się sposób. Przybyli snąć do Krakowa nie w celu 
łatwiejszego kształcenia się z powodu polskich wykładów, ale 
spodziewali się może wśród licznćj młodzieży znaleść materyał 
do próżniackiego i kułackiego życia z dnia na dzień, a tymcza­
sem zastali pracę i biedę, biedę i pracę. Nie wstrzymani tćm, 
owszem niezadowoleni z takiego położenia rzeczy, poczęli obja­
wiać taki sposób prowadzenia się, który im w całćm mieście 
nazwę dżokejklubu ściągnął. Wciągnęli nawet pomiędzy siebie 
kilku akademików. Koledzy jednak chcąc ich zawczasu od 
tego wycofać, wystosowali do nich koleżeńskie napomnienie. 
Wyrazili im, że opinia publiczna jest oburzoną na nich, i to, 
o ile z zebranych faktów sądzić można, te są do tego powody: 
dziwnie lekkomyślne stawanie na poprzek czy to istotnym, czy 
zewnętrznym tylko, zawsze atoli z potrzeby wynikłym narodo­
wym objawom; chorobliwe szykanowanie całego podniosłego 
ruchu i obecnego stanowiska narodu; zanadto głośne, koszto­
wne, gorszące prowadzenie życia, mianowicie w obec żałoby 
narodowćj grzeszne. Dodano koleżeńską radę, żeby zaprze­
stali podobnego rodzaju brawowania opinią publiczną, wierząc, 
że sumienna rozwaga naprawi to, co bądź płocliość, bądź nie­
zrozumienie chwili i stanowiska wyrządziły. Dodano do pi­
semnego napomnienia również przestrogę, że w przeciwnym • 
razie mogłyby zajść pewne wcale niezaszczytne okoliczności, 
i wyrażono smutek podnoszącej się almae matris, która nie 
takich synów wychowywać się spodziewała. Głównie jednak 
owego tak zwanego dżokejklubu siły zasenterowały się z poza 
akademii, wszelkie zaś ich czynności szły na karb akademii. 
Z powodu tego na prośbę akademickićj młodzieży, wydał re­
ktor następującą odezwę: „Rektor uniwersytetu Jagielloń­
skiego do młodzieży akademickićj! Doszły7 mnie pogłoski 
o niewłaściwem zachowywaniu się niektórych akademików. 
Wszakże dochodzenia przezemnie zarządzone wykazały, iż 
między domniemanymi akademikami znajdują się tacy, którzy 
nie będąc ani zwyczajnemi ani nadzwyczajnemi uczniami uni­
wersytetu, za, takich uchodzą i postępowaniem swojem główny 
dają powód do takich pogłosek. Wy sami, panowie, potępili­
ście to postępowanie, narażające waszą część akademicką na 
ubliżające pociski. Przyjmuję ten wasz objaw prawości i ho- 
norowości akademickićj z zadowolnieniem, przestrzegając za­
razem życzliwie, byście unikali wszelkich towarzystw, mogących 
skazić godność akademicką. Pod tym względem, panowie, 
musi być solidarność między wami. Jeden za wszystkich, wszy­
scy za jednego. Kraków, d. 27 stycznia 1861. Dietl.“

Ponieważ ta odezwa ogłoszona w dziennikach mogłaby 
być niezrozumiałą dla zamiejscowych, albo na błędne napro­
wadzić wnioski, więc uwagi te niechaj będą do nićj komen­
tarzem.

Upomnienia koleżeńskie, o których wyżej wspominałem, 
przyjęte zostały, o ile się to już widzieć daje, z taką dobrą 
wolą, z jaką były wystosowane. Jedno tylko indywiduum wzięło 
z tego poliop do zuchwałćj obrazy wszystkich kolegów i do gor­
szącego usiłowania powaśnienia i rozdwojenia młodzieży. Dla 
tego młodzież akademicka obawiając się, aby się złe dalćj nie 
krzewiło, i chcąc błądzącego wcześnie karą zreflektować, wy­
kluczyła go moralnie, skoro wszelkie pośrednie drogi bezwzglę­
dnie nie możebnemi się stały, ze swojego koleżeństwa i posta­
nowiła, że nikt na jednej z nim ławie siedzieć nie będzie.

Lwów, 11 lutego. Dzisiejszy numer Dziennika Polskiego 
zamieszcza na wstępie następujące rozporządzenie policyi lwow­
skiej : „L. 228. A. V. C. k. dyrekcya policyi. Do W. panaTran- 
ciszka Ksawerego d’Abancourt, odpowiedzialnego redaktora 
Dziennika Polskiego. W skutek wezwania c. k. prokuratora 
z dnia 9 bm„ do 1. 237 cały nakład Dziennika Polskiego z dnia 
9 bm. N. 33 dla oznaków zbrodni stanu § 58 ustawy karnćj 
wskazanych, zabranym zostaje. Lwów d. 9 lutego 1862. Ham­
mer.“

Zaraz pod tćm następujące oświadczenie redakcyi Dzień. 
Polskiego: „Zanim nowe prawo prasowe przejdzie z rady pań­
stwa pod największą sankcyą, zanim ściśle z tćm prawćm połą­
czona nowa procedura karna w rzeczach dziennikarstwa w ży­
cie wejdzie, widzi się Dziennik Polski zmuszonym wezwać sza­
nowną publiczność, a mianowicie przyjaciół swoich, do wyrozu­
miałości i względów, jeżeli odtąd zostając pod naciskiem kilku 
wytoczonych procesów, nie będzie mógł z tą samą otwartością 
i gorliwością traktować niektóre działy polityki narodowćj, ró­
wnie jak i polityki obcćj, ściśle ze sprawą narodową połączo- 
nćj. Dziennik Polski bowiem nie jest własnością prywatną, ale 
własnością narodu i jedynem politycznćm niezawisłćm pismem 
na Lwów i na całą część wschodnią kraju naszego; przy dzisiejszćj 
więc niepewności: o czćm wolno, a o czćm nie wolno z konstytu­
cyjną otwartością pisać, nakazuje roztropność przerwać do­
tychczasową otwartość naszę i strzedz Dziennik Polski tę wła­
sność narodową od możliwości zagłady. Tych słów kilka sądzi­
my być dostatecznemi do usprawiedliwienia naszego.“

a Lwów, 31 stycznia. (Spóźnione.) Od czasu do czasu roz­
chodzą się dziwne po mieście naszćm wieści. Najpotworniej­
szą z nich była wieść, że w Wiedniu ma/ą zajść ważne zmiany. 
Według twierdzenia wieściarzy miałby cesarz rakuski podzię­
kować swoim dotychczasowym ministrom, i połączyć się z węgier- 
skićm stronnictwem umiarkow7anćm; że dalćj cliciał przyznać 
Węgrom konstytucyą z przed r. 1848, zwołać sejm i na pod­
stawie autonomii z nim razem urządzić wszystkie stósunki tego 
królestwa. Dodawano przytćm, że celem utrzymania jedności 
państwa, zamierzał nadać reszcie prowincyom konstytutyą wę­
gierską i autonomią na podstawie historycznych indywidual­

ności narodowych, przez coby wszystkie owe pomniejsze lub 
nowszego utworu narodości masiały pójść wr zapomnienie. Są 
to jak na dziś marzenia fantastyczne, ponieważ rząd nasz nic
lubił nigdy środków doraźnych, ale rad zawsze łata półśrodka- 
mi. Taki środek, jaki wieść podaje, byłby w obecnćj chwili naj­
lepszy, lecz pocóż nam głowę sobie nad tćm łamać, w jaki spo­
sób cesarstwo rakuskie z wszystkich wybrnie kłopotów. Pozo- 
stawiamy sprawę tę płatnym doradzcom jego, a wiemy z góry, 
że cokolwiek w Wiedniu postanowią, nie wyjdzie nam pewnie 
na zdrowie.

Kto za granicą czytuje z samej tylko ciekawości rozporzą­
dzenia rządu naszego, mógłby sądzić, że przecież u nas nie jest 
tak źle, jak powszechnie głoszą. Lecz między rozporządzeniem 
a wykonaniem zachodzi tak wielka różnica, jak między szczy­
tną teoryą a praktyką codziennego życia. Nie myślę was nu­
dzić zestawianiem wszystkich sprzeczności zachodzących mię­
dzy obu. Dość poznać niektóre wypadki, aby o reszcie sąd so­
bie wyrobić. Mamy np. rozporządzenie, że pobór do wojska ma 
się odbywać na podstawie losowania. I rzeczywiście odgrywa 
się w całym kraju komedya taka losowania. Lecz gdy się zbie- 
rze tak zwana komisja asenterunkowa, stawią podległych re- 
krutacyi bez względu na porządek, w którym wedle liczb wy- 
ciągnionych winni ¿być powoływani. Jeszcze gorzej dzieje się 
po powiatach. Tam bowiem wydarza się często, że gdy zaczuą 
brać z jednej wsi, gdzie jest młodzież dorodna, biorą dotąd, do­
kąd tylko można, tj. jak długo są obowiązani do służby woj­
skowej. Z tego wynika, że czasem z jednćj wsi wezmą kilku­
nastu, a z drugićj równie ludnej nikogo. Żydzi umieją przy- 
tćm tak zręcznie sobie radzić, że zwykle znaczną część rekru­
tów' na nich przypadającą muszą dostarczyć chrześciańscy ich 
współobywatele, Każda mniej więcej komisya przyjmie chętnie 
łapówę, byle umiano chodzić około tej sprawy. Pocóż więc od­
grywać komedya losowania, jeżeli liczba wy ciągniona nic nie
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znaczy? Skoro zaś losowanie rozstrzyga, dla czegóż władze
nie pilnują tego, aby ustawie zadość się działo?

Jak pięknie władze tutejsze gospodarować umieją, może
posłużyć za dowmd sprawozdanie sekcyi budżetowej tutejszego !W 
wydziału miejskiego. Dawniej, tj. do r. 1848 zarządzał mająt­
kiem gminy miejskiej sam magistrat, złożony' z urzędników 
przez rząd mianowanych, i jakaś tam nibyto reprezentacja 
gminy. W roku 1848 utworzono wydział, który po zbombar­
dowaniu Lwowa rozpędzono, i inny wedle zdania byłego jene­
rała komendurującego Hammersteina wybrano. Otóż okazuje 
się, że z dawnego uposażenia miasta zginęło czyli przepadło 
gdzieś 1000 przeszło morgów gruntu. Co się z tak znacznym 
obszarem ziemi (stało, trudno będzie dociec, a przy7 bliższćm Ty 
rozpoznaniu okażą się zapewne i większe ubytki. Wydział te­
raźniejszy, złożony w znacznćj części z ludzi sprężystych, nie 
spocznie pewnie, ale wykryje wszelkie nadużycia i oszustwa, 
jakie w zarządzie majątku gminy zaszły. Miło nam o tóm 
wspomnieć, ponieważ dzisiejszy wydział jest przeważnie polski, 
a wykrywa nadużycia niemieckich urzędników i niemieckich 
mężów' zaufania. Niemcy zwykli prawić nam o jakichś stra­
sznych wynikłościacli „der polnischen Wir thschaft." 
Niechby się potrudzili do nas, aby się naocznie przekonać o bło- 
gich owocach „einer- echt deutschen Wirthschaft,“ a 
przeświadczą się pewnie, że pod żadnym warunkiem nie mo­
głoby już być gorzćj. Gdzie uderz, wszędzie mimo najrozlicz- 
niejszćj kontroli i rachunkowości nader starannćj na pozór 
przeniewierstwa tak wielkie, że pojąć prawdziwie trudno, jak 
się coś podobnego dziać może. Nic więc dziwnego, że dzisiej- dj0’ 
szy wydział miejski Lwowa, jest bardzo nie na rękę władzom 
naszym, które lubią milczące lub kiwające tylko głowami ríala par 
zbiorowe, a nie nawidzą wszelką samodzielność. Jcye

Że wpadłem na temat wydziałów, trzeba coś wspomnieć jej 
i o naszym wydziale sejmowym, czyli krajowym, jak go Niemcy
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ochrzcili. Istnie on sobie w cichości a osłoniony aureolą taje­
mniczości, którą przyjął od biurokracji rakuskićj w' darze, pra­
cuje ile się zdaje nad naszćm dobrćm, jak zwykle nad dobrem 
małoletnich, nie pytając się o ich zdanie. Głuche wieści krążą 
o jakichś zajściach jego z namiestnictwem i innemi władza® 
rządowemi; o jakichś przygotowywanych w cichości projektach 
do ustaw' rozmaitych, i o innych czynnościach podobnych, leo 
bliższej wiadomości nie mamy o tćm wszystkiem. Gdy nlf' 
gdyś sejm czteroletni wysadził deputacyą mającą ułożyć p®“ 
jekt do prawa pospolitego, wezwała rzeczona deputacya wszy9' 
kich światłych współobywateli, aby jćj przyszli w pomoc sw 
zdaniem. Nasz wydział nie obiera drogi podobnćj, chociaż 
także nie jedno zaprojektować. Dziś bowiem urobiło się PrZt" _ 
konanie, że skoro kogo do czegoś obrano, już tćm samem spi' nw 
nęła nań wszelka mądrość możliwa. Na tćj zasadzie stają 9- ' 
ludzie, którzy ledwie trochę czytać i pisać umieją, ustawo^ 
wcami, a wybrani do czegoś nabywają od razu takićj wiedzy,zi 
mogą przewyższyć specyalistów nawet.

W uczuciu takiej doskonałości swojćj nie potrzebuje 'T 
dział ani rady ani pomocy, a tćm samćm może się obejść K- min 
podstawy nawet w opinii publicznćj. Najlepszy daje tego i® pro 
wód w obsadzaniu posad, któremi zarządza. Zamiast ogkszej! kuj 
niem konkursu otworzyć wszystkim możność ubiegania się o U '«z 
sadę, a następnie wybrać najzdolniejszego i najgodniejsze?1? się 
przyjmuje wydział urzędników bez konkursu, tak zupełnie,.^ -:k 
gdyby posady te były pry watnemi, a nie publicznemi. Lecz w kra 
poćiesznićj wygląda sam wybór. Wzięto bowiem na sekret#*- tyli 
a więc na najwyższe posady, jakiemi wydział rozporzą#7' fót 
kilka młodych ludzi, którzy niedawno szkoły pokończyli- tz& 
dwu lub trzech lat w biurach urzędów administracyjnych - kor 
żąc, nareszcie do namiestnictwa tutejszego się dostali- ® ®e- 
w położeniu smutnem kraju naszego karyerę sobie adnń®15 
cyjną obiera, uchodzi u nas za człowieka, co gotów 
brat z wszelkićm poczuciem narodow’o-obywatelskieni, U 
urzędnik administracyjny jest maszyną i narzędziem, 
własnćj woli mieć nie wolno. Jeżeli przeto wydział takich W 
przyjmować zacznie na urzędników, czyż nie wskaże raczej ® . 
dzieży naszćj, że pierwsza władza krajowa, na jaką rzą“^, 
zwolił, nie dba wcale o narodowość w czystćm pojęciu tego^ 
razu? Czyż nie wskaże młodzieży w praktyce tćj samćj Ą* 
z jaką car Aleksandei’ II wystąpił nie dawno w Warszaw) •
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3
ostatni. Od tamtych bowiem nie możemy ze względu na ich 
zawisłość wymagać takiego poczucia obowiązków obywatelskich, 
jakie tym przystaje, którzy od łaski cudzej nie zależą, a tćm 
samćm do rzeczonych obowiązków bezwarunkowo poczuwać 
się powinni.

Przedwczoraj zabrała polieya cały prawie nakład tego nu­
meru Dziennika Polskiego, w którym była' odezwa Her- 
cena do wojska moskiewskiego. Dawnićj kończyło się na za­
borze numeru dziennika, a po kilku wypadkach podobnych 
otrzymał dziennik ostrzeżenie. Po trzecićm ostrzeżeniu nastę­
powało zawieszenie dziennika. Jakkolwiek postępowanie takie 
nie mogło przyczynić się do rozwoju dziennikarstwa, zagrożo­
nego nieustannie ze strony władz administracyjnych, było prze­
cież nader liberalnćm w stosunku do nowego sposobu prześla­
dowania dzienników, jaki obecnie obmyślono. Ponieważ któ­
ryś tam § ustawy drukowćj zastrzega, aby odpowiedzialny re­
daktor czasopisma mieszkał w miejscu wydawania tegoż i był 
w używaniu wszelkich praw oby w atelskich, zaczęto zaraz wy­
taczać redaktorom lub osobom odpowiedzialnym za redakcyą 
procesa o zbrodnią stanu. Gdy bowiem na czas śledztwa ob- 
żałowanych wtedy tylko można zamknąć do więzienia, jeżeli 
na zbrodnią im zarzucaną ustawa karna przepisuje więcćj niż 
5 lat ciężkiego więzienia, a za rozmaite przewiny i przestęp­
stwa polityczne w kodeksie karnym niższe wyznaczono kary, 
naciągają zatćm paragrafy o zbrodni stanu do najlekszych 
przewinień politycznych, aby mieć podstawę do wytoczenia 
procesu o tę zbrodnią i do osądzenia obżałowanego na czas 
śledztwa w więzieniu. Mniejsza z tćm, że następnie obżało- 
wany wyjdzie z kary czy to jako niewinny, czy z braku dowo­
dów, cel zawsze dopięto, ponieważ odsiedział w więzieniu czas 
dłuższy lub krótszy, a jeżeli jest redaktorem, zawieszono wraz 
z jego uwięzieniem i wydawanie dziennika. W skutek tćj ope- 
racyi mogą władze rządowe każdy dziennik, który im jest nie­
dogodny zamknąć na czas przynajmniej i to kiedy zechcą, co 
według dawniejszego systemu było niepodobnćm. Czy i z D z i e n- 
nikiem Polskim tak sobie postąpią, nie wiemy, chociaż 
dość głośno o tćm mówią, że za umieszczenie odezwy Hercena 
chcą Abancourtowi, odpowiedzialnemu za redakcyą wytoczyć 
proces przed sądem wojennym. I D z i e n n i k także Litera­
cki jest zagrożony procesem o zbrodnią stanu, a tak możemy 
kiedyś pięknego poranku ujrzeć wszystkich redaktorów pism 
tutejszych w kozie. Wówczas zostanie szanowna wiekiem Ga­
zeta Lwowska sama jedna, i zacznie dopiero na piękne 
pracować nad naszem oświeceniem, gdy dziś biedaczka nie 
może żadną miarą wytrzymać współzawodnictwa z młodszćm 
pokoleniem" dziennikarskiem, które na jćj przestrogi macier- 
rzyńskie bynajmnićj zważać nie chce, ale z wytężeniem sił 
wszystkich spieszy do celu.

Mimo wszelkich zapór zewnętrznych a nawet mimo roz­
biegania się w kierunkach rozmaitych, widzimy ciągły postęp 
i ciągłe stopniowanie się uczuć narodowych. Powoli wyrabia 
się opinia publiczna, a nie jeden, który do niedawna nią po­
miatał, zaczyna teraz być łaskotliwym na przygany. Jest to 
znak dobry, ponieważ ta łaskotliwość musi zbawiennie oddziały­
wać na postępowanie nasze. Niech ludzie zaczną się wsty­
dzić, a pewnie będą unikać wszystkiego, co może stać się 
przyczyną wstydu. Wyrozumiałość chrześciańska jest do­
brą, lecz są wypadki, gdzie nią powodować się nie wolno. 
Gańmy się wzajem za wszelkie niedorzeczności, przywary, wa­
dy i uchybienia, abyśmy coraz więcćj od nich mogli odwykać. 
Gdzie czyn zaszedł publiczny, tam go płaszczykiem miłości 
chrześciańskićj osłaniać nie wolno, ponieważ sprawa na tćm 
cierpi, jeżeli nie będzie przynajmnićj surowego skarcenia za 
szkodliwe w nićj postępowanie pojedyńczych. U nas nie poj­
mują jeszcze tćj prawdy, że wszystko, co się dzieje publicznie, 
zasługuje na publiczną naganę, jeżeli czyn był naganny. Mil­
czenie jest tu błędem, ponieważ uzuchwala drugich do podo­
bnego działania, gdy przeciwnie nagana odstrasza każdego 
Jeżeli przytćm zważymy, że wrogowie nasi uchybienia pojedyń­
czych zaraz najłaskawićj na karb ogółu zaliczają, jest obowiąz­
kiem naszym Czuwać wzajemnie nad sobą, aby im jak najmnićj 
dostarczać przedmiotu do oszczerstw złośliwych. Przygana zaś 
czynu lub kroku publicznego nie jest nigdy osobistością, 
ogranicza się na sam czyn naganny, i nie wchodzi w stosunki 
uboczne lub czysto prywatne.

Jest u nas nie mało takich, którym się zdaje, że system 
wzajemnych pochwał jest najlepszym. Lecz cóż ztąd może wy­
niknąć dobrego? Dziś ozwało się między nami nieco silnićj 
poczucie narodowe, a czyż dopełniamy sumiennie obowiązków ? 
czy jest gotowość poświęcenia? Odpowiedzą nam bez wątpie­
nia, że wszystko idzie najlepićj, lecz w rzeczywistości wygląda 
wszystko nieco inaczćj. Powiedzmy sobie zatćm, że wysilenia 
nasze są wątłe; że przy środkach dotąd używanych daleko nie 
zajdziemy, a może obudzimy chęć użycia środków stosowniej­
szych, może zdobędziemy się na wysilenia większe. Jeżeli zaś 
przeciwnie zaczniemy prawić, że wszystko się zrobiło, co było 
można, jeżeli własne przewiny sami przed sobą starannie bę­
dziemy ukrywać, skończy się jak zwykle na tćm, że nic me
zdziałamy. .

Minęły czasy, w których od śpiewów i trąb mury się waliły, 
lub w których p. Bóg za wybrany swój naród walczył. Dziś 
muszą narody własną pracą walczyć w swćj sprawie, a im pra­
ca więcćj wytężona, tćm pewniejszy będzie skutek. Tćj pracy 
nie widać u nas, a głównie dla tego, ponieważ liczymy wiecznie 
na jakieś wypadki zewnętrzne, które nas od razu wprowadzą 
do raju. To Napoleon III, to Garibaldi, to ktoś inny jest owym 
archaniołem, co ma nas zbawić. Jest to uprzedzenie najszko­
dliwsze, ponieważ odrywa nas od pracy, wysilającej się na to, 
aby utworzyć podstawę u siebie samych, a na. nićj dopien
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polska i polskość jest marzeniem tylko?? Rozważając to 
b,vstko, nie podobna się uwolnić od nader bolesnego uczucia.
?bowiem rzeczą widoczną, że wydział sejmowy nie pojmuje 

• stanowiska swego, ani rozciągłości swych obowiązków 
Sedem kraju. Panowie wydziałowi nie clicą wiedzieć, że 
nas znajduje się dość łudzi zdolnych, którzy z powodu żyw- 
„0 poczuwania się do obowiązków narodowo-obywatelskich 
.¡użyli sobie na nieufność władz rządowych, a tćm samćm 
mkniętą mają drogę do wszelkich posad rządowych. Czyż 
tinl i posady przy wydziale krajowym mają być zamknięte?? 
Lpie tćż twierdzą niektórzy, że chcąc uzyskać jakąkolwiek
«de przy wydziale, trzeba wprzód poprosić namiestnictwo 

iależną od tegoż policyą o poświadczenie, że starający się 
„osadę zasługuje na ufność, czyli innemi słowy, że jest osobą 
'ia rządowi. Gdy wiadomość o tych pierwszych miano- 

ijniach sekretarzy się rozeszła, nie chciał nikt wierzyć temu, 
b to brzmiało dziwacznie. Lecz wszystko, co się dzieje poci 
¡łona biurokratyczno-rakuskiej tajemniczości, nie może być 
hkrim, a smutno wspomnieć że to właśni rodacy tak sobie po­
dają. I jakżeż dojść do celu, jeżeli z jedyną władzą nibyto 
¿¡udową trzeba być w najjaskrawszćm przeciwieństwie?

Wiemy wprawdzie, że żadna posada publiczna nie powin­
ij być sinekurą, lecz i to nie mnićj prawda, że główną zaletą 
¿uzyskania posady podobnćj być ma zdolność i zasługa, przy 
jem zawsze jeszcze uwzględniać należy, o ile ktoś przy rów- 
,ch zdolnościach i zasługach jest mnićj lub więcćj 
¿rzebnym. Są to warunki, których nie wolno lekce ważyć, 
¡żeli sprawiedliwości ma się dziać zadość. A któż ma staran­
uj od wydziału sejmowego nad tern czuwać? wydział złożony 
¿cięż ż ludzi, którzy powinniby wiedzieć, że w skutek nie­
leśnego położenia kraju znajduje się u nas nie mało ludzi 
idolnyclt i zasłużonych, którzy z największym muszą walczyć 
¿dostatkiem. Czyż takim nie należy przyjść w pomoc we- 
laniem na posadę publiczną gdzie mogą służyć sprawie kra- 
ii? Ogłoszenie konkursu jest najwłaściwszą drogą takiego we­
łnią, ponieważ każdy ma wtedy sposobność przedłożenia do- 
iodów, jak dalece godzien jest posady, która ma być rozdaną. 
Dla czegóż nie obrał jej wydział? Dla czegóż rozdano cicha-
¡eui kilka ważnvcli posad gładkim młodzikom, którzy umieli 
mdskakiwać panom wydziałowym? Dlaczegóż oświadczano 
helu starającym się o posadę przy wydziale, że żadna bez po- 
izedniego konkursu nie będzie obsadzoną? Jestże wtem 
sprawiedliwość i wzgląd na dobro powszechne? Ogłoszeniem 
mcież zawiadamia si ęwszystkich, że nastręcza się możność słu- 
Itnia krajowi, a tćm samćm wzywa ich się do współubiegania. 
Wziął zawinił przeciw krajowi, gdy miasto pójść drogą spra- 
uedliwości, obrał tak niewłaściwą protekcyi i łaski, z czego 
eszcze nigdy i nigdzie dobre nie wynikły owoce. Z tej więc 
przyczyny poczuwamy się do obowiązku zaskarżenia go przed 
ipinią pnbliczną całego narodu, gdyż upatrujemy w tćm naj­
baczniejsze sprzeniewierzenie się sprawie narodowćj i prze­
oczenie mandatu, jaki wydział od sejmu otrzymał. Niech 
msz wydział pamięta, że co uchodziło dawniejszemu wydzia­
łowi stanowemu, którym kraj gardził, nie może jemu być wzo­
rem.

Dziwne dzieją się u nas rzeczy, z których niestety trudno 
sobie sprawę. Tu widzicie wydział krajowy, który poczy­

nając sobie z dowolnością zagadkową, nie uwzględnia najgłó- 
miejszych warunków sprawiedliwości, a jednak chce, aby mu 
opinia publiczna ufała. W Krakowie znowu podała izba han- 
(llowo-przemysłowa prośbę do rządu o rozdzielenie funduszu 
indemnizacyjnego na lwowski i krakowski, co jest niejako po­
parciem prośby świętojurców o podział kraju na dwie prowin- 

Jtye. Co tę izbę do podania takiego skłonić mogło, jest bardzo 
cniei «kawą zagadką. Krok jćj należy zapewne do owych czynów 
em<y ¡głęboko dyplomatycznych, które my prostaczkowie zwykliśmy
taje- 
pra- 
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fflzywać wysługiwaniem się polityce obećj. Jest to śmiałość 
sie lada, by garstka kupców jednego miasta ważyła się żądać 
czegoś, co dąży do rozdziału kraju na dwie prowineye, chociaż 
wie, że kraj sobie tego nie życzy. Kto upoważnił tych panów 
to wystąpienia z podobnćm żądaniem? Izby handlowo-prze- 
tnysłowe powinny się zajmować samemi tylko sprawami kupie- 
tkiemi i giełdowemi, a inne mogą snadnie pozostawić tym, któ-
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rycli kraj do tego upoważnił. Izba krakowska wie przecież 
bardzo dobrze, że najprzód istnie we Lwowie wydział krajowy, 
s powtóre zasiada w radzie wiedeńskićj poselstwo z kraju. Do 
®hu tych ciał zbiorowych należy właśnie orzekać, czy podział 
funduszów lub kraju na dwie prowineye jest zgodny z intere­
sami ogółu lub nie. Jeżeli zaś ani wydział krajowy, ani posel­
stwo nasze w Wiedniu z podobnćm do rządu wymaganiem nie 
Wąpiły, ani tćż izb handlowych do kroku tego nie upowa­
żniały, można słusznie się zdumiewać, zkąd lubo krakow­
ska izba handlowo-przemysłowa mogła nabyć prawo prze­
jawiania w tak ważnćj sprawie bez poprzedniego upowa- 

¡e'A¡Inienia ogółu mieszkańców? Jakićmże czołem śmiała po 
ść minąć wydział sejmowy, gdy na wzór świętojurców wprost z swą 
^“’'¡Proźbą do ministra stanu się udała? Być może zresztą, że 
'łoss® kupcom krakowskim zależy na tćm, aby w Krakowie liczba 
j op® urzędników się pomnożyła, a tćm samćm odbyt ich towarów 

się zwiększył, lecz czyż taki wzgląd miejscowy na korzyść gar- 
ie, P, stki ludzi ma upoważniać do kroku żądania tego, co całemu 

krajowi szkodliwe? Krok ten izby krakowskićj jest nowym 
etaft tylk0 dowodem, że wszystko złe, które nas przytłacza, nie tyle 

Jest dziełem obećj przewrotności ile skutkiem własnej niedo- 
i, ‘tteczności naszćj. Zaślepieni namiętnością, lub powodowani 
h s)> korzyścią własną, nie troszczymy się o dobro powszechne, po­

nieważ nie ma w piersi naszćj głębokiego poczucia obowiązków 
°°ywatelskich. Z tego powodu znajduje rząd zawsze dogodne 
Kędzia, które zamiarom jego służą wyśmienicie, przeniewie- 
rzając się sprawie narodowćj. Najboleśniejsza zaś, że za ka- 

głupstwo podobne, biedny ogół musi zawsze odpowiadać, 
lu»o w tćm najmniejszego nie miał udziału. Powstajemy na 
naóużycia władz rządowych, które postępując sobie wedle in- 
«rukcyi nadesłanych, są potćm jedynie narzędziem swych prze- 
Wnych, a żądamy wyrozumiałości dla tych, którzy mimo nie­
zawisłości swego stanowiska sami i dobrowolnie stają się na- 
rzędziem. Mnie się zdaje, że tamci daleko mnićj są winni, niż

wali. Dziennikarstwa zaś obowiązkiem wykazywać narodowi 
jakość tćj pracy, aby ostatecznie dojść do celu. Z tego obo­
wiązku nie wywiązuje się dotąd dziennikarstwo należycie, gdyż 
zajęte głównie polityką zewnętrzną, zbyt mało poświęca się 
sprawom wewnętrznym, gdzie właśnie możnaby te prace orga­
niczne wyświecać. Na politykę europejską nie wywrze nasze 
dziennikarstwo żadnego wpływu, gdy przeciwnie sumiennym 
rozbiorem spraw wewnętrznych byłoby użyteczne własnemu 
krajowi.

Wiedeń, 12 lutego. Na dzisiejszćm posiedzeniu izby de­
putowanych przy rozprawach nad nowelą do kodeksu karnego 
odrzucono wniosek rządowy, ażeby każdą napaść na honor 
reichsrathu, sejmów prowincyonalnycli, władz, armii, pojedyn­
czych członków reichsrathu i sejmów prowincyonalnycli, urzę­
dników publicznych, wojskowych, duchownych ze względu na 
ich powołanie, świadków i znawców ze względu na, ich zezna­
nia , pociągano z urzędu do odpowiedzialności, pomimo że mi­
nister stanu Schmerling oświadczył, że w razie odrzucenia nie 
może wnieść o zatwierdzenie cesarskie co do praw karnych 
prasowych i postępowania w sprawach prasowych.

— Dziś wieczorem przybył tu następca tronu angielskiego, 
książę Walii.

— W biurze redakcyi dziennika Vaterland odbyła się 
rewizya, celem znalezienia rękopisów do dwóch artykułów 
w Nr. 28 i 29 zamieszczonych pod dniem 4 i 5 b. m. Ręko- 
pisma zostały zabrane i redakcyi wytoczono proces na podsta­
wie §§. 63 i 65 kodeksu karnego, tj. o obrazę majestatu i na­
ruszenie spokojności publicznćj. Vaterland broni się prze­
ciw zarzutom tym, twierdząc, że legitymizm jest jćj zasadą, 
i bronić będzie prawowitości nawet przeciw rządowi, bo zwo­
lennikom tćj zasady wypada niekiedy być bardzićj królewskimi 
niż sam król. Podobnież w biurze redakcyi Botschaftern 
odbyła się rewizya i zabrano rękopis listu paryskiego, który, 
jak twierdziła sama redakeya, przez omyłkę wydrukowany zo­
stał. List ten nie był zresztą oryginalny, lecz przedrukowany 
z hamburskiego dziennika Nordstern.

FRANCYA.
ż, 13 lutego. (Tel.) Monitór dzisiejszy ogłasza 

prawo tyczące się konwersyi rent. Konwersya obligacyi do­
piero wtenczas ma nastąpić, gdy takowe zuptłnie będą za­
płacone.

— Z Rzymu donoszą, że wiadomość, jakoby papież wydał 
rewe do arcybiskupa poznańskiego potępiające ruch polski, 

jest niedokładną, a oświadczenie, jakie dzienniki prałatowi 
Białobrzeskiemu przypisują, fałszywe.

ANGLIA,
Londyn, 12 lutego. Parowce „Bawarya“ i „North Ame­

rican“ przybyły z Nowego Jorku, ostatni z wiadomościami z d.
1 lutego. Jak wieść niesie minister marynarki wziął dymisyą. 
Flota związkowa zajęła wyspę Wilmington i przez to przecięła 
komunikacyą pomiędzy warownią Pułaskiego a Saoannach. 
Jen. Beauregard wyruszył z armią lótysięczną do Kentucky. 

WŁOCHY.
Turyn, 8 lutego. Donoszą nam z Genuy, że przyszło tam 

do wielkićj manifestacyi, jak niedawno we Florencyi, na ko­
rzyść królestwa włoskiego. Zebrane tłumy ludu wołały: Niech 
żyje Rzym, sto li ca z królem W. Emanuelem. Podo­
bną deinonstracyą przygotowano w Mediolanie; rada miejska 
starała się jćj zapobiedz ogłaszając odezwę, w której powiada, 
że lud włoski nie potrzebuje uciekać się do objawów uliczny h, 
aby życzenia swoje wyrazić. Rada miejska zachęca przeto Me- 
diolańczyków, aby użyli konstytucyjnego prawa swego i podpi­
sywali protestacyą ułożoną w następujących wyrazach: „Sza­
nując w papieżu głowę kościoła, przyznaj emy Rzymowi, stolicy 
Włoch jednego tylko króla, W. Emanuela.“ Protestacyą tę 
zaopatrzoną niezliczonemi podpisami, posłano natychmiast do 
Alessandryi.

— Z Porto d’Anzio, jak dawniej już donoszono, wypłynął 
podobno partyzant burboński Cramer, czy Krummer, Szwajcar 
rodem, z oddziałem 150 ludzi, aby w Neapolitańskićm wylądo­
wać i wojnę domową tamże na nowo rozniecić. Miał uderzyć 
najpierw na Brindis, ale dotychczas nic o nim nie słychać, 
i zdaje się że cała ta wyprawa skończy się na pogłosce.

ro bu­
dować przyszłość narodową. Wypadki zewnętrzne mogą przy­
spieszyć budowę, lecz ta nie przyjdzie nigdy do skutku, jeżeli 
sami nie przygotujemy do nićj materyałów potrzebnych. Do 
tćj pracy mozolnćj należy nam się zabrać, ale z postanowie­
niem, że w nićj wytrwamy bez względu na stosunki zewnętrzne, 
zmieniające się nieustannie. A czy Bach, czy Schmerling, czy 
kto inny będzie w Wiedniu rozkazywał, żaden z nich nie zdoła 
nam przeszkodzić w tej pracy, byleśmy sami w nićj nie usta-

Turyn, 9 lutego. Z Neapolu donoszą, że partyzantka pra­
wie już tylko ogranicza się na górzysty i trudno dostępny pół­
wysep gór Gargano.

— Rząd ma zamiar nowy port w Neapolu założyć obok 
dawniejszego; plany do niego już gotowe, koszta obliczone na 
20 milionów dukatów.

— Gazeta urzędowa zaprzecza podanym przez kilka innych 
dzienników’ wiadomościom o rozruchach na w’yspie Sycylii; 
stan tćj wyspy ma być całkiem zadowalniający.

Wiadomości miejscowe i potoczne,
loznau, 14 lutego. Zdającw wczorajszym numerze Dziennika sprawę 

o osądzeniu przez senat kryminalny poznańskiego sądu apelacyjnego 
redaktora naszego pisma, uwięzionego p. Jagielskiego, zastrzegliśmy 
sobie zarazem zawiadomić czytelników naszych o rezultacie dwóch in­
nych spraw prasowych, które się w tymże dniu przed kratkami pomie- 
nionego senatu toczyły, mianowicie przeciw ks. Tomickiemu z Konojaau 
i ks. Prusinowskiemu z Grodziska. Otóż przebieg obydwóch procesów 
był następujący: Król, sąd powiatowy w Kościanie, wskazał ks. Tomi­
ckiego na 30 tal. grzywien za to, że bez poprzedniego złożenia kaucyi 
wydawać zaczął Szkółkę Niedzielną. Wczoraj toczyła się sprawa 
ta w drugiej instancyi. Jest ona o tyle ważną, że sąd pierwszej insi an- 
cyi przyjmując, iż obżałowany potrafi się dostatecznie wysłowić w ję­
zyku niemieckim, nie pozwolił mu się bronić w języku polskim. Obrońca 
obżałowanego przed senatem kryminalnym, rzecznik p. Janecki, starał 
się udowodnić, że postępowanie podobne jest ograniczeniem prawa 
obrony i wniósł z powodu tego o unieważnienie wyroku w pierwszej 
instancyi zapadłego. Senat kryminalny pomimo przeciwnego wniosku 
wyższego prokuratora, przychylił się do wniosku obrońcy, unieważnił 
wyrok pierwszej instancyi i zwrócił sprawę tę sądowi kościańskiemu 
do powtórnego zawyrokowania przy przybraniu tłómacza. Koszta zaś 
drugićj instancyi umorzył. Postępowanie w drugiej sprawie, w sprawie 
przeciw ks.gPrusinowskiemu, odroczono do przyszłego wtorku.

Redaktor odpowiedzialny: W zastępstwie Józef Żórawski w Poznaniu
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Dnia 12 b. m. zakończył życie w Mach- 
cinie pod Śmiglem śp. Mateusz ŁaKoiuicki 
w 71 roku życia swego. Eksportacya od­
będzie się do Dłużyny dnia 16 b. m. po 
południu, pogrzeb zaś następnego dnia, o 
czern zawiadamia krewnych i znajomych

[382] pozostały syn z żoną.

Dominium Tarfeowo pod Nową Wsią pow. 
Inowrocł. poszukuje do gosgodarstwa elewa, 
Polaka, z dobremi zaświadczeniami. Bliższą 
wiad. na miejscu. ______ [385]

Leśniczego, Polaka, dokładnie z swym fa­
chem obeznanego, poszukuje od 1 kwietnia br. 
dominium Bognszyn pod Książem.____ [380]

Czterech oldenburskich stadników dwóch 
i trzechletnich mam na sprzedaż.

[386] Filip Weifa

Świeże ostrzygi
jun.

Wiadomości handlowe. 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu,

Oîlen
IkiŚ' 
i doi

[367]
TML KapałowsSfclego, 

ulica Wrocławska 13/14.

Przy dzisiaj zakończonem ciągnieniu 2 klasy 125 
król, loteryi klasowej padła 1 wygrana 2000 tal. na 
nr 61,355, 1 wygrana 200 tal. na nr 65,363 i 2 wy­
grane po 100 tal. na nra 26,293 i 37,280.

Berlin, 13 lutego 1862.
Król. Jeneralna Dyrekcja Loteryi.

Uzdatniony, dobrze się prowadzący subjekt 
handlowy, Polak, może natychmiast być umie­
szczony w handlu korzeni i win, — gdzie? do­
wiedzieć sią można w ekspedycyi Dziennika Po­
znańskiego! L^S3]

Niezamroione słodki i Messeuskie 
pomarańcze, cytryny, |»ieczo- 

fcasætany i figi odebrali
W, F. Meyer i Sp.

plac Wilhelmowski 2.

ne

Towarzystwo Przemysłowe.
W niedzielę, dnia 16 b. m. prelekeya o go­

dzinie 6 wieczorem.
Dyrekcya. L378]

Krausego
pracownia fotografów i malowania portretów,

plac Wilhelmowski 3 (Hotel du Nord), 

poleca się do sporządzania portretów wszel­
kiego gatunku dokładnie wykonanych. [121]

|388J
Teatr miejski. [389]

W niedzielę, 16 lutego. Ostatni raz: Undine, 
wielka czarodziejska opera w 4 aktach Lortzinga.

W poniedziałek, 17 lutego. Der Trödler, korne- 
dya w 5 aktach Brachvogla.

W wtorek, 18 lutego. Na wyłączny dochód pana 
Stengel’a. Die Zauberflöte, wielka opera Mozarta.

Dnia 14 lutego. '.
Zyto: na luty i luty.-marz. 44%2 pł., marz..j, < >1,1 

44*/2 żąd., na wiosenną odstawę 44% żąd., ’
44% 2 pł, maj czer. 44% tal. żąd. i pł. Okowit». HfM' 
z beczką na luty 16 %2 pł., marz. 16’/0 pł., kw. bp/ 
pł., maj 16%2 pł., czer. 165/6 pł, lip. 17 tal. p{, 

Berlin, 13 lutego.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 63-80 tal. wedi- 

jakości. Zyto: wyp. 4000 centnarów, w miejscu1,»’ 
funtów 52%—53 pł., na luty 52% pł., luty-m^ i 
51 %pł., na wiosenną odstawę 51 pł., maj-czer. i C2,
-lip. 51V8 tal. pł. Jęczmień: wielki 25 szefli 36% 
tal. Owies: w miejscu 1200 funtów 22 -25, pi m 
luty marz. 23%2 żąd., na wiosenną odstawę a li®}'1 
żąd., maj-czer. 24 żąd., czer.-lip. 24% tal. żąd. Olji jznan 
rzepiowy: w miejscu 100 funtów bez beczki 12'/ indi-a< 
pł., na luty i luty-marz. 12% pł., kw.-maj 12’/ J : 
maj czer. 12,1/IZ pł., czer.-lip 13 żąd., lip.-sier. i 5 
-paź 12% tal." pł. Okowita: wyp. 30,000 kwar1( 
w miejscu 8000% Tralłesa bez beczki 17": •
czką na luty i luty-marz. 17%

Î t»l

Towarzystw© Porzyczfeowego
Członków zapraszamy na walne zebranie 
na niedzielę, dnia 16 b. m. o godzinie pół do 8 
wieczorem do lokalu Towarz. Przemysłowego.

Komitet [377]

Przybyli do JPossiassSa.

Frant jakiś przywłaszczył sobie charakter 
kapłański i nazwisko moje, i pod takowćm 
podał, siebie pomiędzy przybyłymi w dniu 6 lu­
tego r. b. do hotelu Paryskiego (zob. No. 31 
Dziennika Pozn.) ja bowiem od łat dwóch bli­
sko w Poznaniu nie byłem — niecliżeby to słu- 
służyło ku przestrodze komu potrzeba! —

X. «§. Czerwiński, 
[381] proboszcz w Odolanowie.

fi W kopalni gipsu w wsi Wapno pod Kcy- 
? nią, do której z wszystkich stron dwie 
8 szosy przerzynają Wapno, dostać można 
£ gi|9S<i miałko mielonego do mierzwienia 
fi rzepiu, koniczyn, lucerny, grochów, wiki, 

lnu, kapusty, smużnyćh łąk, centnar ber-
fi liński albo szefel po 9 sgr. Palonego mie- i, 

lonego do sztukateryi i budowli po 20 sgr.
% w kamieniach po 5 sgr. [2J
£■ Zarząd kopalni gipsu w Wapnie.

Folwark, mający około 500 mórg pszennej 
ziemi, jest z wolnćj ręki do sprzedania. Listy 
franko p. adr. L Cz. Chełmża (Culmsee) poste 
restante. [369J

Dom. JaszŁowopod Kórnikiem ma ńas4ss= 
na sprzedaż czystej rasy Nbegretti 

z owczarni hr. Schlieffen Schlieffenberg. Pan 
Sokołowski, rządzca miejscowy, jest upoważ­
niony do sprzedaży. - [376]

Polak, tylko taki, może zaraz objąć dzier­
żawę około 250 Mr. Pr. gr. z Ł. bez inwenta­
rza i kaucyi na 3 lut» 6 lat. BI. wiadomości 
w Grodzisku u ągenta Kubale. [324]

Najlepszy limburski, szwajcarski, ołomuń- 
ski ser (żółty i tłusty), nowe soczyste cytry- 
ssy, pąsowe słodkie pomarańcze, jak 
i słodkie śliwki katarzynki i suszony owoc po­
leca po najtańszych cenach, E&IetschoiF, 
ul. Kramarska No 12. [379]

Poszukuje się dzierżawa od 1 do 2000 
mórg — od Śgo Jana r. b. Listy fr. B. F. po­
ste'rest. Bojanowo miasto, [651

Ogrodnika bezżennego potrzebuje od 1 marca 
r. b. Dom. Gogoiewo pod Miejską Górką. [291]

Świeżego wędzonego i marynowa- 
nego ïososia, mareny, minogi i 
wędzonego węgorza polecają

W. F. Meyer i Sp.
! 387] plac Wilhelmowski 3.

Rzadko kiedy się zdarza, ażeby przedmiot jakiś w tak krótkim czasie tak wszechstron­
nie i pomyślnie był oceniony i rozpowszechniony, jak sprzedawany tylko przez nas samych 
w kraju i zagranicą prawdziwy ruski napój żołądkowy

„MALAKOF.“
Jak wszystko dobre, tak i tenże znalazł naśladowców, sprzedających pod nazwą Mała* 

kof wódki, które bynajmnićj do naszych prawdziwych nie są podobne. Zwracamy przeto uwagę, 
iż „Malakof wtenczas tylko jest prawdziwy, jeżeli etykieta nosi na sobie całkowitą naszą firmę 
i facsimile.

Dla ułatwienia przysyłki naszego „Malakofu“ oddaliśmy takowy na wyłączny skład dla 
Poznania i okolicy panu .Izydorowi Appel obok banku król , który sprzedawać go bę­
dzie po cenacli fabrycznych.

Prócz tego dostać można naszego prawdziwego i niefalszowanego „Malakofu w Pozna­
niu u panów W. Baltesa, fi. Baera, Karóla Hundta, G- Kaestnera, Muelldauera, A. Pfitznera, 
P. Nowickiego, J. Lamberta. A. Szpingiera naprzeciw poczty, A Szpingiera w Bazarze, H. H. 
Wolffa, F. A. Wuttkego

Z uszanowaniem
ffi. Cąssirer i Spółka,

Główny skład prawdziwego ruskiego napoju żołądkowego Malakof, 
dworzec kolei żelaznćj Konjgshutte.[384]

Kurs

’A« pi, zffl ¡(i al 
marz.-kw. IW ’ '•ił iFw:

1 pczt
17% pł., maj-czer. 18 pł., 

18”/,
czer.-U;

lip.-sier. 18% pł., wrz.-paź. 18"/,2 tał. 
Wrocław, 13 lutego,

pł., kw .-maj 
pł.,

Dnia 13 lutego.
HOTEL BERLIŃSKI. Kupcy Fürth z Leszna, Küster 

z Głogowa, Zuckermann z Torunia, student Wę­
gierski z Modliszewka, kapitalista Leicbtentritt z Mi ■ 
liczą, rzecznik Bauermeister z Śremu.

HOTEL EICHBORNA. Kupcy Aleksander i Geliert 
i pani Szybilska z Pleszewa.

EICHENER BORN. Obywatel Herzog z Swarzędza, 
nauczyciel Friedmann z Landsbergu.

KRUGA HOTEL. Handlarze Haube i Löffler z Gön­
ningen, Reinhard z Langensalza.

POD BARANKIEM. Handlarz Leubuscher z Wro­
cławia, pani Trenkner z Góry św Andrzeja.

Dnia 14 lutego.
BAZAR. Właściciele dóbr hr. Mielżyński z Kotowa, 

lir. Poniński z Wrześni, lir. Potulicki z Wielkich 
Jezior, Wolniewicz z Dembicza, Chełmski z Lukom, 
bracia Moszczeńscyz Skorzencina, wolonter hrabia 
Dąbski z Berlina, hr. Mielżyński z Kobienicy, lir. 
Kwilecki z Kwilcza, Chłapowski z Brodnicy, Ko­
szutski z Wargowa] Sulerzycki z Piątkowa, Cord 
z Radczycy, Radonski z Iiociałkowej górki kupcy 
Węsierski z Bydgoszczy, Zawadzki z Zgorzelic.|

HOTEL DU NORD. Właściciele dóbr hr. Plater z 
z Proch, dzierżawca Kunath z Niewierza, kupiec 
Kleeman z Kwidzyna.

POD CZARNYM ORŁEM. Właściciele dóbr Zuromski 
z Brzozy, Steinborn z Lutwina, radzca “Weckermann 
z Rogoźna, dzierżawcy Pluciński zUlejna, Harmel 
z Leśniewa.

HOTEL PARYSKI. Właściciele dóbr Lutomski z Po- 
klatek, Rostkowski z Golina, Kompf z Krzesin, 
Czajkowski jun. z Tuczna, Licntwald z żoną z Be­
dnar, Walsleben z żoną z Dąbrówki, pani Jackow­
ska z Pomarzanowic, pocztmistrz Schulz z Kostrzyna.

OEIIMIGA HOTEL FRANCUSKI. Właściciele dóbr 
Świnarski z Golaszyna, Baranowski z Rożnowa, 
Lakomicki z Machcina, Święcicki z Granowa, Twar­
dowski z Kempy, Skolnicki z Trzcielina, Waligór­
ski z Rostworowa, panie Wasielewska z Chocicza, 
Loga z Janowca.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI. Kupcy Holweyh i Salz- 
mann z Erfurtu, Becker z Szczecina, Schwersenski 
z Wrocławia, Huber z Hanau, właściciel.dóbr Turno 
z Obiezierza, rolnik Geppert z Ludom, komisioner 
Kühn z Behle.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Właściciele dóbr 
baron Iloevel z Leanek, porucznik Beyer z żoną 
z Golenczewa, kapitan inżynieryi Hultier z Erfurtu, 
fabrykant Flemminig z Schönheide, kupcy Golin 
z Zielonejgóry, Steiner i Löwe z Wrocławia, Fliess 
i Cobnfeld z Strombergu, Herrmann z Magdeburga, 
Lederle z Deidesheim, Leonbardi z Minden, Hirsch 
¡/Schneider z Berlina.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Właściciel dóbr 
porucznik baron Winterfeld z Główna, kalkulator 
Krentschis i sekretarz Scbendel z Wrześni, kupcy 
Wernlieimer z Celle, Schickedanz z Mannheim, 
Tümmler z Lauterbachu, Körner z Berlina.

HOTEL BERLIŃSKI. Właściciel dóbr Brzeski z 
Krotoszyna, powiatu Szubskiego, Borrmann sen. 
i jun. i burmistrz Rex z Koźmina, porucznik Scholz 
z [Świdnicy, inspektor Giese z Charlottenburgu, 
pani Krettek z Gniezna.

Ra targu:

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

piękna
sgr.

85-89
85-89
60-61
39-40
26-28
58-60

śred. 
sg

83
59
38
24
52

pośled, 
sgr. 

76—i 
76-i 
56-57 
34-36 
22-23 
45-48

¡rodzi 
Ui

rodu I 
}« Dee 
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Na giełdzie: Zyto: 2000 funtów, na luty luty. 
L'z. i marz.-kw. 46% pł., kw.-maj 46% żąd., m]marz, 

czer. 46%

ami
¡rzem

,2 tal. żąd. i pł. Owies: luty-marz, 21 l „ 
kw.-maj 22 tal. żąd. Oléj rzepiowy: w miejsen’it os 

, 12% żąd., marz.-kw. i kw.-majJuty i luty-marz.
żąd., wrz. paź. 12%2 tal. żąd Okowita: w miejscu/
16 pł., naluty i luty-marz. 16% żąd., marz.kw. 16%® 
pł., kw.-maj 16% pł., maj czer. 17 żąd., czer.-lip, wy ]
17 %2 tal. pł. irrzi

Szczecin, 13 lutego. % ,
Na giełdzie: [Pszenica: 74—82 pł., Żyto/’ 

wgmiejscu 48%—49% pł., na luty-marz. 49•/, pi 
na" wiosenną odstawę 49% pł., maj czer. czer.-lip, i .et W

iy
12% żąd. i pł.,'wrz.-paź. 12’/,2 tal. pł. Okowiti( 
w miejscu bez beczki 16"% pł., na luty i luty-man, ®>t 
17pł., na wiosenną odstawę 17%2 pł., maj-czer. 11]fe 
pł., czer.-lip. 18’% tal. pł. w

Bydgoszcz, 13. lutego. t
Pszenica: węcpel 68—76. Żyto: 43—45. Groch: 

36-42. Jęczmień: wielki 36—38, mały 25-30. 0-«01 
kowita: 8000% Tralłesa 16 tal. Perki: szefdjwai 
14 sgr- ' nie,

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej sztt. 16. gm.
średniej

. „ ordynar. „ .........
Zyta ciężkiego .........

„ lżejszego „ .........
Jęczmienia dużego „ .........

„ małego,, .........
Owsa . „ .........
Grochu do gotow. „ ......

„ na paszę „ .........
Rzepiu zimowego „ .........
Rzepiku zimowego „ .........
Rzepiu latowego „ .........
Rzepiku latowego „ .......
Tatarki . . . „ .........
Perek . . . . „ .........
Masła, garn..............................
Koniczyny czerw „ .........
Koniczyny białej „ ........
Siana, cent...............................
Słomy, „ ................................
Oleju, „ ................................
Spiritusu (beczka 100 kw.) 
80% Trał, dnia 13 lutego 

dnia 14 —

ÏS
dnia ik r 

14 lutego 1862
,<,di I j^.Łiżutal] sg fn.ltal 6g is

2,2ÎPT2[Ï7
2
2

18 9 2
210

1 25 1
1 20 _ 1
1 10 — 1
1 7 6 1

24 _ —
1 21 3 1
1 17 6 1

— — — —
— — — -
— - — —
— -— — —

1 7 6 1
— — — —

2 5 — 2
8 _ — 11

14 - 18
— -

— — -
— — -

15 25 1S
15 25 16

%
Ä. 1 pła­

cono. 1 %
żą­

dano.

5 60 Akcje bank. 1 kredyt
4 — 31% Beri. Stów, kas........... 4 —

5 — 95 Beri. Tow. band........... 4 —
— — 23% Gdański bank. pryw... 4 —
4 — 85 “i Dysk. Udział komm... 4 —

4 — 92% Gota. bank. pryw........ 4 —
Hanow. dito ................. 4 __
Królew. dito ................. 4 -_

— — 113% Lipsk. Stów, kred........ 4 —
— — 109% Magd, bank pryw....... 4 —
— — 459% Pomor. bank, rycer.... 4 —
— — 29121 Pozn. bank prow........ 4 —
— — 99’,o Prusk. udz. bank......... 4% —
— — Szląsk. Stów, bank...... 4 —

— 99°,„ --------- ----
— — 73’/, Akcye przemysłowe.
— — 84% Beri. iabr. kol. żel........ 5 —

- 4% Minerwy Szląskiej...... 5 —
Concordia........................ 4 —
Magd, assek ogn......... 4

4 — 136
4 — 117% Obligacje z prawem
4 — 156% pierwszeństwa.
4 __ 127 Berl.-Anhalt... ...... 4 _
4 121'% 4% _
4 __ Berl.-Hamb....... ............. 4% _
4 56 __ — II. Em.................. 4’A __
4 42 Berl.-Pocz.-Mag. A.... 4 1

— 87 — Lit, C....................
— Lit. D....................

4%
4'A

É

4 __ 93% Beri -Szczecin................ 4’/2 —
4 _ 54% - II. Em.................. 4 __
5 __ Koźlo-Bogumin.............. 4 __
4 __ 59% - III. Em................. 4% __

3% — 138’/] Dolno-Szl.-Marcb....... 4 —
3% __ 1223/« — konieen................ 4 97%
4 38 - - III. ser......... 4 97’/,

3% — 92 - - IV. ser.......... 5 —

in-
dano.

Akcye Szląskich kolei
żelaznych.

Freiburg.......................
now. Emis......

p1"; '¡icz eono-
pła­
cono,

żą­
dano.

pła­
cono.

giełdy w Berlinie
dnia 13 lutego.

Papiery praskie.

Pożycz- dobro w..
— rząd.
— 1859.
— 1856.
— 18Ł8-,
— prem. 18.',5.......

Obligi długu skarb..
— Marchii........

Listy zast. Marcb.
— Prus Wsch.,

Pomor.

- W. Ks. Pozn.
— (nowe,
— (nowe'

Szląskie.........
gwar. B........
Prus Zach....

— rent. March.......
— Pomor.................
—» W. Ks. Pozn... 
— Pr.AYscb. iZcb.
—• Nadreńskie.......
— Saskie»................
— Szląskie............
Papiery zagraniczne.

Austr. metali................
— Pożycz, naród. 
— Obligi 250 fi...

®osv. 5 poży. Stiegl..
— 6 —

°//o
Rosy. poży. angiel......
Polsk. obligi skarb,....

— Cert. A. 300 zł. 
— — B. 2C0 zł.
— Lis. z. n w B. S. 
— Ob. cztk. 500 zł.

Pieniądze. 
Frydrychsdory...
Lujdory.................
Złota, funt, cel... 
Srebra dito.. 
Saskie bil. kas.. 
Niem. bankn.......

Austr. banku.......
Polskie bil. bank. 
Disk. bank, od weksli

Akcje kolei żelaznych.
Berlin.-Anhalt.............
Berłiń.-Hamb..............
B erl.-Poczd. - Magd...
Berl.-Szczeciń...............
Wrocł.-Freib.................

— najnow'..............
Brzeg-Niskie.................
Koźlo-Bogumin............

— pierwot............

Dolno-Szl.-Marek.......
Dołno-Szl. kol. pob...,

— pierwot..........
Półn. Fryd.-Wilh....
Górno-Szl. A. i G.....
— Lit. B...................

Opol-Tarnowic............
Starogr.-Pozn................

115
84 
97% 
91%! 
77 %! 
95%; 
96% 
69% 
89sj. 
85% 
94% 

122%, 
91%

75
26%

107%
450

99%
102%
103%

97
102
101%

89
94
97%

102%

Półn.-Fryd.-Wilh... 
Górn.-Szl. Lit. A..

— Lit, B.........
— Lit. D..........
— Lit, E..........
— Lit. F..........

Starog.- Pozn...........
- II. Em.........

7o I

4',b

71

4%

4%

37%

102
98%

95
86

101

— obi z praw, pierw.

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 13 lutego.

Papiery i pieniądze.
Dukaty........................
Frydrychsdory..........
Lujdory......................
Polskie bil. bank...,
Austr. banknoty......
Nowa Waluta Austr...
Wrocław. Obi. miejskie 
Poznań, List, Zast

— ,nowi............
— nowie............
— Listy Rent....,/.

Szląskie Listy Zast:
— nowe Lit. A ...
— nowe...............
— Lit. B............
— Lit. C............
— Listy Rent.,
— Oblig. prow,

Polskie Listy Zast,
— now. Emis..
— Oblig. skarb...

- obi. cząstk. a 500 zł.
Austr. pożycz, naród..
Minerwy akcye...
Szląski bank........

— tow. assek. ogn.
Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

— 95

__
- 84%

— 74%
4
4

3%
—

4
4 98%

3? 94%
101%

4
4 ».

—

T 102%

4 __
4 __
4 __
4 __
4 _-
4 __
4 —

109%

97%

84%

61%

91

Głóg. - Żegan..............
Brzeg.-Niskie............
Doln. -Szl.-Marcb.....

— z pr. pierw... 
Górno-Szl. Lit. A. i C.

— Lit. B..................
— obi. pr. pierw..
— ................ Lit. E,
— ................Lit. F.

Opól. Tarnów...............
Koźlo-Bogumin..............

— obi. z pr. pierw.

Kurs stow. Kup.
Prusk' obi. skrb. 

— poży. skar

4
4
4

%

4
4
4

3%
3%

4
3%

1211

95%

56%

138%
124%

86%

38
42%4

4%

w Poznaniu
dnia 14 lutego,

3h

¡cni

957

S7%

olei
äimi

taj
¡d
Mi

90Miir

— pozy. r. 1855... 
Pozn. List. Zastaw....

— nowe....................
— nowe....................

Szl. List.,. Zast...............
Zach. Prusk....................

99% Polskie.............................
Pozn. List. Rent..........

— obl.miejsk. H.Em.
— obi. prow.........

— akc. bank. prow.
Star.-Pozn ak. kol. żel. 
Górno Szl. dito A........

— obi. z pr. pierw. E.
Polskie banknoty.........
Najnowsza poż. pruska.

4%
3%
4

3%
4

3%
%

4
4
5

lii %

4 îki

([

IflO’/i
'94'ii

847
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